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W świecie coraz bardziej pogrążającym się w szaleństwie ujawnia się nowy wymiar 

absurdu: samozwańcze elity Europy postawiły sobie za cel okradzenie kontynentu z jego 

tożsamości. Pod przykrywką „różnorodności” i „włączenia społecznego” forsowany jest 

perfidny plan, którego celem jest ni mniej, ni więcej, tylko wymazanie dziedzictwa 

Europy.  

Komentarz Heinza Steinera  

Najnowszą publikację globalistycznej Europejskiej Rady ds. Stosunków Zagranicznych 

(ECFR) czyta się jak manifest kulturowego samobójstwa „starego kontynentu”. Z 

niezrównaną śmiałością twierdzą, że Europa jest „zbyt biała” i „zbyt zachodnia”. Przecierasz 

oczy i zadajesz sobie pytanie: czy to wciąż rzeczywistość, czy już koszmar orwellowskiej 

dystopii?  

https://ecfr.eu/publication/welcome-to-barbieland-european-sentiment-in-the-year-of-wars-and-elections/


 

Architekt tego szaleństwa, Paweł Zerka, zachwyca się „światem postzachodnim” i poważnie 

wzywa do „dekolonizacji” Europy. Co za kpina! Jakby kolebka zachodniej cywilizacji, 

kontynent, który dał światu oświecenie, demokrację i prawa człowieka, miała teraz zostać 

nagle uznana za plamę historii.  

Ale to nie wszystko: ci samozwańczy dobroczyńcy fantazjują o „Barbielandzie”, w której 

Europa powinna pozbyć się swojej tożsamości niczym zużyty element garderoby i odkryć 

siebie na nowo. Globaliści marzą o kontynencie, który otwiera swoje granice dla mas 

Trzeciego Świata, podczas gdy oni sami zamieszkują w ich dobrze strzeżonych obszarach 

mieszkalnych. Obłuda tych elit nie zna granic. Głosząc, że Europa musi stać się „mniej biała”, 

sami cieszą się owocami cywilizacji, którą tak zawzięcie odrzucają. Pozwalają sobie na 

luksus, przekonując zwykłych obywateli, że muszą poświęcić swoją kulturę i tradycje dla 

większego dobra.  



 

Próba wykorzystania europejskiej młodzieży do tego projektu kulturowego samozniszczenia 

jest szczególnie perfidna. Dobrze brzmiącymi sformułowaniami, takimi jak „kosmopolityzm” 

i „globalna solidarność”, całe pokolenie daje się zwodzić, aby zaprzeczyło swemu 

dziedzictwu i wyobcowało się.  

Ale jaki jest prawdziwy cel tego dystopijnego programu globalistycznego? Nie chodzi tu o nic 

innego jak o stworzenie pozbawionej twarzy i korzeni masy, którą można łatwo kontrolować i 

manipulować. Europa bez tożsamości, bez historii, bez dumy – to mokry sen globalistów. 

Ironią jest to, że te same siły, które chcą „dekolonizować” Europę, w rzeczywistości 

praktykują nową formę kolonializmu. Chcą pozbawić kontynent duszy i przekształcić go w 

bezduszny konstrukt służący interesom globalnej elity.  



 

Najwyższy czas, aby Europejczycy się obudzili i położyli kres temu szaleństwu. 

Różnorodność kultur europejskich, bogata historia i wyjątkowe dziedzictwo tego kontynentu 

nie są plamami, które należy wykorzenić, ale raczej skarbami, które należy zachować. 

Jesteśmy na rozdrożu. Albo pozwolimy Europie przerodzić się w bezbarwną i pozbawioną 

tożsamości „Barbielandę”, albo powrócimy do naszych korzeni i będziemy bronić tego, co 

nas definiuje. Decyzja należy do każdego z nas.  

 


